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ORĘDOWNIKORĘDOWNIK
wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA

wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.
OGŁOSZENIA

przyjmują się za opłatą 15 fen.
od wiersza petytowego.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Kaczyńskich.

LISTY
nadselać należy franco pod adres, 

do redakcyi Orędownika, Poznań.
RĘKOPISMA 

nie zwracają się, ale niszczą.

Dziś: Róży p. i Feliksa m.
Jutro: Rajmunda wyzn. Poznań, Czwartek 30 Sierpnia 1877. Wschód słońca 5.7, zach. 6.53 

Długość dnia 13 god. 40 min.

Przedpłata na wrzesień wynosi:
na prowincyach . . 65 fen. (6x/2 sgr.) 
w mieście .... 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień .... 15 fen. (9 grp.)

Poznań, 29. sierpnia.
— * Pan poseł Ignacy Łyskowski przesyła 

„Gazecie Toruńskiej" następujące oświadczenie:
„W czerwcu rb. odesłali polscy obywatele Prus 

Zachodnich zażalenie do ministerstwa kultu z po­
wodu powołania ewanielickiego profesora p. Schulza 
na nauczyciela matematyki przy gimnazyum cheł- 
mińskiem, które przy fundacyi rozkazem gabine­
towym odebrano gwarancyą konfesyjności kato­
lickiej,—i prosili o nadesłanie odpowiedzi na ręce 
niżej podpisanego. Skutkiem tego odebrałem od­

wiedź ministerstwa datowaną z Berlina 13. 
sierpnia, w której są następujące wywody:

że to nie ogranicza charakteru konfesyjnego 
instytutu, jeśli w szczególniejszych razach (unter 
besonderen Verhaltnissen) profesorowie innej kon- 
fesyi przy nim umieszczeni zostaną;

że takie postępowanie jest nawet słuszne ze 
względu na to, że uczniowie gimnazyum chełmiń­
skiego są w znacznej części konfesyi ewanieli- 
ckiej;

że wreszcie konfesya nauczycieli przy gimna­
zyum chełmińskiem nie jest statutem przepisaną; 
(statutarisch nicht festgesetzt);

że w końcu matematyka jest takim przedmio­
tem naukowym, przy którym konfesyjne zapatry­
wanie nie może mieć miejsca.

Donosząc o powyższem interesentom uprzejmie, 
oświadczam moją gotowość do przesłania orygi­
nału, jeśli który z nich pragnie go widzieć".

Ignacy Łyskowski.

Pniewy, 27. sierpnia. W naszym nieszczęśli­
wym narodzie czujemy wszyscy wielki niedostatek 
i brak oświaty i należytego wykształcenia. Po­
chodzi to wszystko z jakiegoś lenistwa i gnuśno­
ści w posyłaniu dzieci do szkoły, z braku nie wia­
domości o tych licznych dobrodziejstwach, jakie 
mamy z pilnego uczęszczania do szkoły. Tak też 
dziecko oswoiło się z bydełkiem i jest też tak 
głupie i nierozumne jak bydełko, które nie umie się 
obchodzić z ludźmi. Bardzo błądzili i błądzą ta­
kowi rodzice, którzy tak postępowali i postępują, 
bo raczej sami powinni uznać to dobrodziejstwo i 
i korzyści z szkoły, powinni dzieci przekonywać o 
potrzebie uczęszczania do szkoły, powinni zamiło­
wanie do szkoły w młodocianych sercach dzieci 
swoich zaszczepiać. Czas szkólny jest zasiewem 
dla nich, a jeźli tam nic nie zasieje, to żniwo mu 
nic nie przyniosło i nie przyniesie, jak tylko 
chwasty i osty. Ze szkoły niejeden może zebrać 
majątek na całe życie, pewniejszy nawet, jak 
gdyby odziedziczył po rodzicach wielkie gospo­
darstwo i dużo pieniędzy, bo to wszystko może 
nieszczęśliwy wypadek w niwecz obrócić tak, że 
później człowiek na łasce,miłosierdzia ludzkiego 
zostając, rękę po jałmużnę wyciągać musi. Ile to 
przypadków codziennie mamy?

Nie tylko dla samych kapłanów, sędziów, leka­
rzy itp. potrzebną jest nauka, ale dla samych 
rzemieślników, gospodarzy, jeśli nie chcą gospo­
darstwa zmarnować. Dawniej wystarczyła koźlica 
i pług przy roli gospodarzowi, bo ziemi było dużo 
a ludzi mało, dziś stósunkowo jest wielu ludzi a 
mało ziemi. Wszyscy chcą żyć — więc potrzeba, 
aby ta ziemia za mocą przemysłu więcej z siebie 
wydawała. Dawniej było dosyć widzieć, jak ojciec 
i pradziad orał i gospodarzył, ale dziś to, nie wy­
starczy, dziś każdy gospodarz oprócz koźlicy i 
pługa powinien wziąść pióro do ręki i iść po ro­
zum do głowy. Ztąd widzimy, że nasi przeciwnicy 
bardzo pilnie posyłają dzieci do szkoły, towarzy­

stwa różne zakładają i z wytrwałością doń uczę­
szczają, dla tego nie powinniśmy się dziwić, że 
na naszej ziemi tak majątki marnieją, z domów 
naszych wypędzają, a my po tysiącznych doświad­
czeniach jeszcze przebudzić się nie możemy ze 
snu naszej głupoty i ciemności. Iluż to nic nie 
umie czytać a nawet swego nazwiska napisać? 
A któż temu winien? On sam, bo mu się nie 
chciało do szkoły chodzić, był leniwy i gnuśny, 
nic się nie nauczył, i wyszedł ze szkoły głupi jau 
stołowa noga i ciemny jak tabaka w rogu; dla 
głupoty swojej wdawał się w procesa i skargi — 
wyszedł nareszcie z gospodarstwa o kiju i torbie 
jak panna z tańca, uczyniwszy żonę i dzieci nie­
szczęśliwe.

Powstańmy z tej niewoli, abyśmy w świetle a 
wolności tryumfować mogli nad ułomnością na­
szą! Wbijmy krzyż na sercu naszem, oczyśćmy 
się z samolubstwa, rośuijmy na duszy nauką, pra­
cą, naszę wolą wzmacniajmy, stawajmy brat do 
brata, abyśmy wspólnie przezwyciężyć mogli krępu­
jące nas w rozwoju i postępie więzy. Wyzwólmy się 
z błota nieświadomości,' gnuśności, niepomiarko- 
wania i zazdrości a pielęgnujmy naukę, oświatę, 
pracowitość, oszczędność, miłość między sobą.

Nienawiść — zazdrość, która nasze serce zajęła, 
jest podobna szmacie śmiertelnej. Szlachcic mie­
szczanina, mieszczanin chłopa ma w pogardzie, 
chłop jednego i drugiego nienawidzi. Szlachcic, 
czy chłop łub mieszczanin—każdy człowiekiem 
tylko, każdy Polak i brat. Ciążą na szlachcie 
winy, ciążą i na nas długi. Oni wiele zawinili, bo 
wiele czynili i służyli wiele narodowi. Myśmy w 
długu po uszy, bez zasługi, bez przeszłości pra­
wie, bośmy nie pracowali — nie służyli narodowi.

Pamiętajmy, że oświata i nauka, praca, 
oszczędność, miłość a zgoda to anioły, 
którzy pomogą nam odbudować trwały gmach

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Turcy ponawiają 

ataki na Szypkę z fanatycznym uporem graniczą­
cym z wściekłością. Dnia 25. i 26. bm. walczono 
bez wytchnienia, i walka trwała jeszcze w chwili 
wysełki ostatniego moskiewskiego telegramu, tj. 
w południe 26. bm. Zobopólne straty są olbrzy­
mie. Moskale, którzy nigdy prawdy mówić nie lu­
bią, przyznają się w ostatnim telegramie do 400 
zabitych żołnierzy a 30 oficerów. Sulejman mil­
czy o poniesionych ze strony tureckiej stratach, 
jednakże muszą one być nie małe, gdy wódz ten 
uznał za potrzebne ściągnąć 10,000 posiłek z Fi- 
lipopolu. Angielscy sprawozdawcy sądzili, iż z na­
dejściem posiłków moskiewskich pod wodzą jene­
rała Radeckiego, posiadanie szypki jest zupełnie 
zapewnionem Moskalom, ma się rozumieć o tyle 
tylko, o ile Turcy nie rozmyślą się obejść wąwóz 
ten. Tymczasem nadszedł w dniu 27. bm. urzę­
dowy raport wielkorządzcy Adryanopola do Caro­
grodu, w którym tenże zapewnia, że Szypka już 
jest wziętą, a Moskale cofnęli się po stracie 50 
dział do Gabrowy. Nie możemy jednak bezwa­
runkowo temu uwierzyć, raz, że wedle naszego zda­
nia Moskale mieć nie mogli 50 dział w bateryach 
ustawionych w Szypce, a zresztą niezawodnie Su­
lejman basza osobiście telegrafowałby tę dobrą 
nowinę sułtanowi, gdy.by rzeczywiście zdobył był 
Szypkę. Wzięcie Szypki jednak nie uważamy za 
niemożliwe, jeżeli nie udany w dniu 23. bm. ma­
newr obejścia miejsc najniebezpieczniejszych i 
zajścia Moskali z tyłu, potrafią Turcy z większemi 
siłami przeprowadzić.

Czy jednak uda się Sulejmanowi po kilkodnio­
wych jeszcze usiłowaniach zdobyć Szypkę, czy nie 
—nie mniej zawsze twierdzić będziemy, iż atak 
ten jest krwawem, a zupełnie zbytecznem szaleń­
stwem. Strategicznie obmyślane i przeprowadzone 

ominięcie tej moskiewskiej pozycyi, byłoby te^ 
same, a może i większe oddało usługi, nie wyma­
gając wcale tyle krwi na darmo przelanej. Jedna 
zwycięzka bitwa pod Timową byłaby wydała Tur­
kom wszystkie pozycye w Szypce, w Gabrowie, 
Tirnowie i Selwi, podczas kiedy nawet po zdoby­
ciu Szypki, trzeba będzie nowe boje staczać pod 
Gabrową i Tirnową? Przytem w obecnej chwili 
nie może być Sulejman wspierany ani przez Me­
hemeda-Alego, którego lewe skrzydło nad Łomem 
zaangażowanem jest, ani przez Osmana, który w 
obawie moskiewskiego napadu, był zmuszonym 
dywizyą Adila baszy znowu do Łowacza cofnąć. 
W tem osamotnionem położeniu ma Sulejman 
przeciw sobie całą armią księcia Mirskiego, która 
zupełnie jest dostatecznie silną, do zniweczenia 
zamiaru obejścia przez Turków Szypki. O ile je­
dnak sam atak na Szypkę jest błędem strategi­
cznym, o tyle tak atak jak i obrona są podziwie- 
nia godnemi. Tego rodzaju waleczne czyny są w 
historyi wojen rzadkością.

— Bitwy pod Jaslarem, które miały miejsce w 
dniu 21. i 23. bm. i zakończyły się zupełnym od­
wrotem Moskali za Czarny Łom, okazały się być 
ważniejszemi, aniżeliśmy z początku sądzili. Z tu­
reckiej strony wzięły w nich udział dwie dywizye 
w sile 15,000, podczas kiedy Moskale wysłali w 
ogień jednę dywizyą 13 korpusu. Tutaj także wal­
czono uporczywie i każdą pozycyę trzeba było 
zdobywać z osobna. Siły obustronne były prawie 
sobie równe, ale o ile, domyśleć się można z tu­
reckich telegramów, Turcy przeważali szaloną od­
wagą z jaką szli na bagnety. Przytem ich arty- 
lerya, jakkolwiek nie dorównywała w liczbie mo­
skiewskiej, doskonałe oddała usługi.

Moskiewskie ruchy przeciw Kisilarowi w Jnin 
21. sierpnia dały sygnał do rozpoczęcia ze stro­
ny tureckiej kroków zaczepnych. W dniu 22. 
zajęli Turcy wyżyny Kiriceńskie na prawym 
brzegu Łomu, i odparli wszelkie zakusy moskie­
wskie, podczas kiedy tureckie lewe skrzydło Ku- 
czukioi wzięto szturmem. W dniu 23. ponowili 
Moskale swój atak kilkogodzinną kanonadą, je­
dnakże turecka artylerya zatrzymała swoją prze­
wagę i pod jej zasłoną poszła turecka piechota 
na bagnety, i przerzuciła Moskali, zadawszy im 
ciężkie straty, za Łom. Rosyjski główny sztab 
uniknął starannie rozpisywania się o tych bit­
wach, pisząc krótko pod dniem 26. sierpnia, że 
ataki na Ajadar po dniu 23. już odnowionemi 
nie zostały. Wprawdzie dodaje telegram, że 
Moskale stoją w pozycyach naprzeciw Turków, 
ale to tylko frazes mający dowodzić, że korpus 
13 jest zupełnie gotowym do boju. Dziwi nas 
jednak, iż nic nie słychać by Mehemed-Ali usi­
łował zwycięztwa pod Jaslarem zużytkować stra­
tegicznie. Wprawdzie chodzi pogłoska, że Salih 
basza posunął się naprzód i zaatakował Popkioi, 
jednakże potrzebuje ona jeszcze zatwierdzenia. 
A chwila byłaby tak dogodną dla Turków do 
przeprowadzenia planów swoich na najazd mo­
skiewski 12 korpus moskiewski jest zmuszo­
ny stać pod Ruszczukiem i Rasgradem, połowa 
11 korpusu broni Tirnowy i linii odwrotnej ar­
mii księcia Mirskiego, a' więc stoi na lewym 
brzegu Łomu tylko 25,000 korpus z należącą 
do niego kawaleryą, co stanowi siłę, której Sa­
lih basza mógłby w zupełności podołać. Czyż 
chce Mehemed-Ali czekać aż nadejdą Moskalom 
posiłki potrzebne do zajęcia i wzmocnienia ich 
strategicznych stanowisk? Moskiewski raport za­
twierdza z wielkiem zadowoleniem, że pod Ple­
wną i Selwi nie zaszło nic nowego.

Wielkie wypadki wojenne w Bułgaryi odwró­
ciły ogólną uwagę od Armenii, gdzie jednak 
Turcy z wielkiem szczęściem rozpoczęli kroki 
zaczepne. Jużeśmy pisali, że Mukhtar basza po 
odparciu natarcia moskiewskiego centrum pod 
Loris-Melikowem, w dniu 18. sierpnia, posunął 
się naprzód, a opuszczając swoje pozycye pod 



Wisinkioi, pobił moskiewskie forpoczty, i zajął 
oszańcowane wzgórza Kisilu. O te pozyeye roz­
poczęła się w dniu 25. sierpnia wielka bitwa, 
w której obie główne armie, moskiewska pod 
Loris-Melikowem, turecka pod Mukhtarem ba­
szą udział wzięły. Bitwa wrzała na równinie 
Karsu, a ze stron obu grało 200 armat. Po 
sześciogodzinnej walce otrzymał Mukhtar zwy- 
cięztwo, zostając panem placu.boju, jednak zdaje 
się, iż Moskale cofnęli się w zupełnym porząd­
ku, ponieważ telegram turecki tylko o niezna­
cznych wspomina zdobyczach. Straty z obu stron 
były wielkie; Mukhtar przyznaje się do straty 
1200 żołnierza, szacując moskiewskich poległych 
na 4000. Co się Moskali tyczy, ci wolą zupełnie 
milczeć o bitwie pod Kadiklerem. My znajdu­
jemy postępowanie takie, ze względu na usposo­
bienie panujące w Rosyi, za uprawnione najzu­
pełniej ; gdyż przyznać się do przegranej, po 
siedmiotygodniowych tyle otrąbianych przygoto­
waniach do rozpoczęcia kroków zaczepnych, i to 
po przybyciu na Kaukaz znacznych posiłków z 
głębi Rosyi — rzecz nie łatwa. Jakże opisać to 
bowiem i wytłómaczyć, że właśnie w tej chwili, 
kiedy Moskale obiecywali sobie czapkami przy­
gnieść nieprzyjaciela, tenże po zwycięzkiej po­
tyczce z dnia 18. sierpnia wydaje im w dniu 25. 
wielką bitwę, wygrywają i wypędza Moskali z 
wszystkich oszańcowanych pozycyi po za rzekę 
Kars. Posiłki więc nic nie pomogły, czas sied- 
miotygodniowy, zużyty na skoncentrowanie sił, 
zupełnie stracony, i dalszy ciąg przerwanej w 
Azyi moskiewskiej kampanii, rozpoczyna się po­
biciem Moskali. Fakt ten jest doprawdy głębo­
ko upokarzającym dla nich.

Ale nie tylko w centrum swej armii nieszczęśli­
wie walczyli Moskale, lecz ich prawe skrzydło sto­
jące pod dowództwem jenerała Oklobżio poniosło 
także ciężką klęskę, gdyż Derwisz basza wyruszył 
dnia 24. sierpnia z Batum przeciw moskiewskim 
oszańcowanym pozycyom pod Kassubanem, i Mo­
skali pobiwszy, szańce im poniszczył. W tym 
samym czasie podąża prawe tureckie skrzydło w 
sile 40 batalionów i 13,000 jedzców pod wodzą 
Ismaiła baszy na pozyeye Tergukasowa pod Ig- 
dyrem. Atak nastąpi w trzech kolumnach, a po­
nieważ korpus Tergukasowa jest bardzo słaby, 
wątpić więc można, by był w stanie bitwy przy­
jąć i zwyciężyć. Posiłki, które do dzisiaj erywań- 
ski korpus otrzymał, są mało znaczące, a klęska 
jaką poniósł wódz naczelny Loris-Melikow, od­
biera lewemu skrzydłu moskiewskiemu nadzieję 
pomocy • kądkolwiek. Możemy się spodziewać, że 
wedle zwyczaju, Tergukasów będzie zmuszony dla 
zebrania sił swoich wykonać marsz w tył i tym 
sposobem jenerał ten rozbicia, a książę Michał 
przyznania się, iż i ta część bohaterskiej jego 
armii, nędznie przez Turków pobitą została.

— W dalszym ciągu walk w Azyi donoszą z 
Erzerum pod dniem 26. sierpnia: Turcy ude­
rzyli na Rosyan pod Aube i Kisiltepe, i po za­

ciętej walce opanowali nieprzyjacielskie pozyeye. 
W tej samej chwili nadszedł moskiewski korpus 
z Baldirmanu i rozłożył się na równinie Suba- 
tan, gdzie niebawem wielka zawrzała bitwa, która 
trwała do 4 godz. po południu w obwodzie 12 
milowym. Moskale cofnęli się w porządku, a 
Turcy zostali panami placu boju. Straty po 
obydwóch stronach są znaczne. Moskalom przy­
bywają jednak posiłki, w które ośmieliliśmy się 
wątpić. I tak, miało przybyć do Erywanu 12 
tysięcy wojska z 48 działami, celem wzmocnie­
nia korpusu Tergukasowa, zagrożonego, jak wie­
my przez Izmąiła baszę.

— Wiedeński „Tageblatt“ donosi, że Turcy 
odnieśli zupełne zwycięztwo nad bośniaćkiemi 
powstańcami nad brzegiem Czarnego Potoku, i 
że ci pobici i w rozsypce przeszli przez granicę 
austryacką.

Ziemie polskie. Podpada ogólnie wszy­
stkim, że od pewnego czasu niemieckie gazety 
tyle się Polakami i kwestyą polską zajmują. Nie 
tylko bowiem „Tribttne," i inne źydowsko-liberal- 
ne gazety mniejszego kalibru próbują siły swych 
argumentów i dowcipu na „strupieszałej“ jak 
mówią Polsce, nie tylko takie półurzędowe po­
wagi prasy, jak „Nat. Ztg." „Post," i „Nordd. 
Allg. Ztg.,“ zabierają też głos w tym chórze, ale 
nawet „Deutsch. Reichs-Anzeig.,“ którego książę 
Bismark używa do celów dyplomatycznych, pisze 
o „nadzwyczaj niebezpiecznej agitacyi między 
Polakami.'- A jednak gdzie kto widział jakie 
ślady agitacyi między nami?

Jeżeli naród nasz posiadający taką wielką 
przeszłość narodową, tak bogatą literaturę i tyle 
żywotności i sił — mimo rozćwiertowania go na 
trzy części, mimo wiekowej przeszło niedoli, i 
mimo powstań, które tyle nam krwi najgoręt­
szej upuściły — jeszcze żyje i czuje się jedną 
wielką całością, mimo asiłowań, któreby chciały 
cząstki Polski zupełnie wynarodowić, wcielając 
je gwałtem w inne organizmy państwowe — je­
żeli naród nasz tyle dręczony, w każdym euro­
pejskim przewrocie bierze udział duchem, i spo­
dziewa się lepszej przyszłości, gdy widzi klęski 
i osłabienie swego śmiertelnego wroga, to ani 
się temu dziwić, ani brać za złe, ani zabronić 
niepodobna. Ale taka cicha a zupełnie upra­
wniona nadzieja z agitacyą nie ma nic wspólne­
go, i mimo szezwania wszelkiego kształtu i zna­
czenia dzienników, nigdy się nie uda z niej zro­
bić czegoś niebezpiecznego, dla spokoju wielkie­
go państwa niemieckiego.

Odwieczny wróg narodowości naszej i Kościoła, 
okrutny a niedołężny Moskal, wyruszył z wszystkie- 
mi siłami swemi przeciw Turcyi, by tam, pomiędzy 
bardziej oświeconemi i zamożnemi od niego Sło­
wianami, zaprowadzać moskiewski porządek. Ale 
mimo, że dzisiaj bardziej niż kiedy, życzliwości 
naszej i udziału potrzebuje, nie zwolnił Polski 
z prześladowań rozlicznych, nie dał jej chwili 
wytchnienia i spokoju. Po dawnemu prześladuje 

ją w Kościele, szkole, w sądownictwie, w admini- 
stracyi, w rozwoju jej materyalnym i umysło­
wym, we wszystkich jej duchowych i materyal- 
nych dobrach — a mimo to Polacy zachowują 
się spokojnie, aczkolwiek liczne klęski, jakie Mo­
skale ciągle ponoszą, mogłyby niejako uprawnić, 
zbyt niebezpieczne a niecierpliwe objawianie na­
dziei w przyszłość.

W Galicyi położenie nasze jest zupełnie inne. 
Tam Polacy stoją na straży interesów państwa, 
tam oni są najdalej wysuniętym posterunkiem, 
któryby pierwszy uczuł ciężar moskiewskiej łapy. 
Od 1848. roku Moskwa jawnie prawie szerzy 
swoją agitacyą między rusińską ludnością Gali­
cyi, burząc ją i przeciw rządowi i przeciw Pola­
kom, a jednak gdy gorętsi między Galicyanami, 
zaniepokojeni takiem bezkarnem burzeniem spo­
koju, w zaprzyjaźnionej niby z Moskwą Austryi, 
chcieli ustanowić „komitet bezpieczeństwa publi­
cznego," rząd austryacki wystąpił przeciw za­
miarowi temu — i Polacy ustąpili nie tylko z 
własną, ale i ze rządu austryackiego szkodą. Tak 
samo rzecz się ma z adresem, który obecnie za­
siadający sejm w e~ Lwowie, ma zamiar podać 
cesarzowi Austryi. Liczne stronnictwo w sejmie 
pragnęłoby zwrócić uwagę rządu austryackiegi . 
na niebezpieczeństwa, jakie mu zagrażają ze stre • 
ny przewrotnego i chytrego sąsiada, ale rząd nie 
chcąc rozpraw w tej kwestyi drażliwej, zagrozi 
rozwiązaniem sejmu, gdyby adres mówiący o po­
stępowaniu Moskwy został uchwalony — i Pola ­
cy ustąpią, i mimo tej austryackiej polityki, 
szkodliwej całości państwa i bezpieczeństwa Ga­
licyi, Polacy i w tej części Polski, gdzie im je­
szcze przynajmniej oddychać wolno,, zachowają 
się spokojnie.

Zostaje nam do ocenienia już tylko zabór pru­
ski. Komuż nie znane spustoszenia zaprowadzo­
ne w ostatnich latach w Kościele i szkole? Któż 
z nas nie czuje ile męki dzień każden sprowadza 
duchowi naszemu? A jednak i tutaj Polacy za­
chowują się spokojnie.

Ileż to razy, przy czytaniu sprawozdań dzien­
nikarskich o zajęciu, jakie mocarstwa chrześci- 
ańskie okazują — prawda, że na papierze tylko 
— chrześcianom pod rządem tureckim nie pod­
niesie się pierś westchnieniem: gdybyć tak o nas 
pomyśleć chciano ? Lecz my od wieku przeszło 
znamy już loikę i miłość chrześciańską euro­
pejskich mocarstw, i wszędzie, na całym obsza­
rze dawnej Polski, zachowujemy się spokojnie.

Czegóż więc chcą od nas pp. liberalni i pół- 
urzędowi dziennikarze? Dla czego rozpisują się 
o agitacyach „w trupieszałej Polsce" właśnie w 
chwili tak niebezpiecznej, gdy potrzeba nam ca­
łego rozumu, by zbyt bujne nadzieje wywołane 
klęskami Moskali w Turcyi, trzymać na wodzy? 
Czyżby tym panom była na rękę jakaś maleńka, 
jak oni mówią, schlachcicen—konspiration ? Czy 
im mało już kulturkampfu, i chcieliby go oży­
wić jakimś, świeckim bardziej, dodatkiem? Czy

O proszonym clnlebie.
Powieść napisana

Waleryą Morzkowską.
(Dalszy ciąg).

W każdem nieszczęściu ludzkiem, oprócz gro­
mu, co gruchocze i niweczy, jest zawsze pełno 
drobnych szpilkowych ukłuć, które drażnią pa­
lącą ranę, każdej chwili wznawiając boleść. Hanka 
nie wiedziała o tem, ale gdy oprzytomniawszy 
trochę usłyszała głos organów i chciała usunąć 
się na zwykłe miejsce w kościele, dojrzała ty­
siące szyderskich spojrzeń, doleciały ją szepty 
złośliwe: „Stach opuścił ją jawnie, dla Plasko- 
cianki". Domysły dobrych ludzi szły dalej; ona 
samotna stała się pastwą obmowy, rozpacz, któ­
rej na razie pokryć nie umiała, brano za dowód 
hańby. To wszystko łatwo było wyczytać na 
twarzach kobiet i dziewcząt. Wszędzie i zawsze, 
tak pomiędzy małemi jak i między wielkiemi, 
znajdzie się czerń duchowa, rzucająca kamieniem 
na bezbronnych i cierpiących.

Hanka potrzebowała wypłakać się, spojrzenia 
ludzkie ścigały ją aż w najciemniejszym zakątku, 
gdzie się ukryć chciała. Gdyby pozostało jej 
choć trochę swobodnej myśli, byłaby z pewnością 
podniosła dumnie głowę i choćby skonać jej przy­
szło , skonałaby z suchem okiem; ale ona nie 
była w stanie zrozumieć dokładnie co się z nią 
działo. Nie mogła się modlić, bo przeszkadzały 
jej ciekawe spojrzenia. Potrzebowała w samotno­

ści rozpatrzeć się w swym losie i spłakać łzy 
tłoczące jej piersi; potrzebowała rzucić chociażby 
echom leśnern, namiętny krzyk bólu; ale nie 
ruszyła się z miejsca i czekała cierpliwie, jak po­
sąg, końca nabożeństwa.

Wreszcie ucichły organy, rozległ się głośny 
śpiew na Anioł Pański, poczem kościół opróżniać 
się zaczął, ludzie wychodzili jedni po drugich, 
tłocząc się koło kropielnicy z wodą święconą. Ona 
nie patrzała nawet w tę stronęj, był jeden widok, 
którego bała się zobaczyć, bo czuła, że przenieść 
go drugi raz nie potrafi.

Dopiero gdy odgłos kroków przestał się rozle­
gać po pustych nawach, podniosła głowę jak ptak 
zraniony, co czuje, że minęło niebezpieczeństwo.

Nie była przecież sama; dziad kościelny stał 
przy drzwiach i czekał, kilka kobiet pozostałych 
modliło się jeszcze. Hanka powstała szybko, ale 
nogi chwiały się pod nią i z trudnością wyszła z 
kościoła. Wsparła się o mur otaczający cmen­
tarz i szukając oczyma prostej drogi, którąby 
przemknąć się mogła. Wszędzie snuli się ludzie. 
Słoneczna godzina południa rozweseliła dzień li­
stopadowy tak, że natura nawet we wdowiej sza­
cie jesieni, uśmiechała się świątecznie. Czerwone 
jagody kołysały się lekko na szczytach jarzębiu i 
rumieniły gałęzie kalin, a zielona firanka jodło­
wego lasu zamykała ciemną linią widnokrąg. Las 
ten ciągnął się tuż obok wsi; tam skierowała się 

'Hanka, tam znaleść wreszcie mogła samotność i 
ciszę.

Pobiegła krętą drogą przez wąwozy, aż wreszcie 
paała prawie, zmęczona, pod cieniem starych jo­
deł, na wilgotną murawę, tutaj mogła płakać 

swobodnie, nikt jej podpatrzeć ani wyszydzić 
nie mógł.

Słońce chyliło się ku zachodowi, ona nie zwa­
żała na to, pragnęłaby pozostać tu na wieki i nie 
wrócić nigdy do ludzi, gdy niespodzianie szelest 
jakiś odezwał się przy niej, a na gąszczu drzew 
wychyliła się znajoma nam postać dziada.

Widząc dziewczynę tulącą twarz do somszałe- 
go pnia jodły, przystanął i spojrzał na nią uwa­
żnie, Hanka nie podniosła głowy; była w jednej 
z tych chwil zniechęcenia i rozpaczy, w której 
wszystko obchodzić przestaje. Dziad pochylił się 
nad nią przestraszony jej nieruchomością. Wten­
czas i ona poruszyła się, zrozumiała widać, że 
tego spotkania ludzkiego uniknąć nie potrafi, i 
ukazała mu łagodne oczy łzami zalane.

Łzy w źrenicach dziewczyny spotykają się 
często i płyną za lada przeciwnością i smutkiem;. 
przecież w jej twarzy było coś tak niepocieszo­
nego, że dziad znający się na cierpieniu, pokiwał 
głową i spytał:

— Co tobie jest, moje dziecko ?
Były to zwyczajne słowa, jednak głos jakim 

je wymawiał, drgał współczuciem. Ale Hanka 
nie miała ochoty spowiadać się ze swego bólu, 
i patrzała na niego przez łzy w milczeniu.

— Nie chcesz mi powiedzieć co cię trapi, 
nalegał żebrak, nie znam cię moje dziewczę, 
przecież człowiek człowiekowi czasami pomódz 
potrafi.

Hanka załamała ręce.
— Mnie nikt nie pomoże, szepnęła.
Dziad usiadł przy niej na trawie.
— Mówisz zwyczajnie jak młoda, odparł po- 



im potrzeba prześladowania Polaków, do spo­
jenia kitem, rozsypującego się przymierza trzeoh 
cesarzy ?

Wszystko nam jedno, które z tych pytań sa. 
prawdziwemi, i które z nich zdradza tajne na­
dzieje tych panów. Nam wystarcza upraszać ich, 
by raczyli spaó zupełnie spokojnie. Niepotrzebnie 
rozciągają kordon nad granicą, by grasująca we­
dle nich kołowacizna polskich morgów, nie prze- 
mąciła się w pruskie dzierżawy. Polacy nauczeni 
smutnem i krwawo opłaconem doświadczeniem, 
mają dość rozumu, by wiedzieć, że czas konspira- 
cyi minął dla nich niepowrotnie, ustępując miej­
sca pracy rzetelnej i wytrwałej dla kraju, i dla 
tego też dla takich nierozumnych szczwań na 
Polaków, zkądkolwiek one pochodzą, mają tylko 
wyrazy głębokiego oburzenia i pogardy.

Anglia. Ambasador angielski w Carogrodzie 
Layard, chcąc w jakikolwiek bądź sposób zała­
godzić wrażenie sprawione w Europie okrucień­
stwami tureckiemi, użył swego wpływu przy 
sułtanie i rządzie tureckim, ażeby wydano 
rozporządzenia zakazujące wojskom tak podłej 
zemsty.

Rząd jednak turecki nie chcąc przyznać, by 
regularne jego wojska mogły tak barbarzyńskie- 
mi plamić się okrucieństwami, obiecał utrzymać 
tylko Czerkiesów i wojska nieregularne od wszel­
kich nadal wybryków. Czy uczynić to jednak 
potrafi i dotrzymać zdoła? Zobaczemy.

Przytem wielki wezyr wydał rozkaz, by prze­
pisy układu genewskiego, o zachowywaniu się 
względem rannych, przetłumaczono na język tu­
recki i rozdano między wojsko tureckie z na­
kazem, szanowania bezwzględnego tych prze­
pisów.

Anglia zamiast działać ogranicza się na nic 
nie kosztujących zapewnieniach. Członek rządu 
sir Northcote w mowie rnianej w Plymonth za­
pewniał, że jakkolwiek Anglia kieruje się poli­
tyką pokojową, jednak gdyby jej interesa tego 
wymagały, stanęłaby na wysokości swego znacze­
nia i potęgi.

Anglia zatrzyma neutralność, aż do chwili za­
chowania nadziei, iż zdoła wpływem swoim 
wstrzymać tyle zgubną, okrutną i barbarzyńską 
wojnę. Przy wywieraniu tego wpływu przed 
ukończeniem wojny, nie może i nie powinna An­
glia udziałem w tejże wojnie dawać przyczyny, 
do podejrzywania jej szczerości. Zresztą interesa 
Anglii nie trzeba wcale pojmować ze strony sa­
molubnej ; Anglia tylko pragnie w interesie ludz­
kości dopomódz Europie i światu do zakończe­
nia — jeżeli to jest możebnem — tak okrutnej 
i nieszczęśliwej wojny.

Słowa te sir Northcote mogły wywołać okla­
ski słuchaczów, czy jednak tak Turcy jak i Mo­
skale czekać będą, aż interesa Anglii będą za­
grożone, by się pogodzić i wojnę ukończyć, wąt­
pić można.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 29. sierpnia. Żniwa tegoroczne wypadły 

w Księstwie naszem, podług otrzymanych przez nas 
doniesień, dosyć zadawalniająco, jakkolwiek ciągłe 
deszcze sprzęt niesłychanie utrudniały, a tyczy się 
to mianowicie pszenicy, której część w tych okoli­
cach, w których jej dużo wysiewają, porosła. Nie 
lepiej się udał sprzęt grochu; burza, która Księstwo 
nasze nawiedziła właśnie w tym czasie, kiedy gro­
chy już były skoszone, lecz nie zwiezione do stodół, 
poroznosiła je po dalekich polach, przez co gospoda­
rze ponieśli wiele strat. Perki, tudzież warzywa stoją 
wszędzie dość dobrze, czy jednakże wskutek zbytniej 
mokrości perki, ten główny artykuł żywności, psuć 
się nie zaezną, ręczyć nie można.

— * Żywność, zwieziona na onegdajszy targ, ule­
gła ścisłej rewizyi policyjnej, wskutek czego zabrano 
w 20 mniej więcej miejscach niedojrzały lub zgniły 
owoc, nieżywe raki, zgniły czarny ser itd. Prócz tego 
skonfiskowano około dziesięciu fałszywych wag i cię­
żarów, tudzież cylindrowe miary, których wolno jedynie 
używać do mierzenia płynów, a nie suchych przedmio­
tów (owoców itd.), gdyż kupujący są na tem stratni.

— * Budowa telegrafu ogniowego w mieście na­
szem postępuje powoli. Przy wielu gmachach widzieć 
już można dzwonki porcelanowe, służące do utwierdze­
nia drutów telegraficznych. Od dzwonków umieszczo­
nych przy gmachu dyrektoryum policyi, druty zapro­
wadzone już zostały do sąsiednich budynków.

— * Na placu Sapieżyńskim przejechała onegdaj 
przed południem doróżka bez dozom pozostawione 
trzyletnie dziecko, które znaczne przez to poniosło rany.

— * Właściciel domu, który na mocy uzyska­
nego w pierwszej instancyi wyroku, dzierżawcę każę 
egzmitować z zajmowanego przezeń pomieszkania, a 
następnie w sądzie apelacyjnym proces przegra, obo­
wiązany jest, podług wyroku najwyższego trybunału, 
IV. senatu, z d. 26. kwietnia 1877, ponieść wszel­
kie straty materyalne, jakie dla jego komornika przez 
zawczesną egzmisyą wynikły.

— * Przy budowie fortu nr. 7. przy Jerzycach 
przejechał pewnego woźnicę własny jego wóz, nałado­
wany kamieniami tak nieszczęśliwie, że trzeba go było 
odwieść do zakładu chorych.

— * W Bytkowie pod Rokietnicą, majętności p. 
A. Królikowskiego, uderzył w niedzielę piorun w no- 
wozbudowaną stodołę, zbożem napełnioną, i zamienił 
ją w perzynę.

— * Czeladnik szewski Tykociński w Gnieźnie, 
ranny przez swego rywala Glesmanna, o czem w ze­
szłym numerze donosiliśmy, ma się lepiej i jest na­
dzieja, że całkiem wyzdrowieje. Glesmanna areszto­
wano, przesłuchaną być ma również i owa dziewczy­
na, która podobno machinacyami swemi zajście to 
wywołała.

— * W Obrzycku wybuchł w zeszły piątek o go­
dzinie 8 z rana w tamtejszej kuźni ogień, który tak 
gwałtownie się szerzył, że w przeciągu kwadransa za­
mienił w perzynę dwa sąsiednie domy. Ogień powstał 
podobno przez nieostrożność czeladnika, który, chcąc 

wystraszyć żołnierzy, w kuźni się znajdujących, poma- 
czał kowadło i zaczął na niem kuć rozpalone żelazo, 
tak że iskry na wszystkie strony padały i w ten spo­
sób dach kuźni zapaliły.

— * W Mirosławieaeh pod Strzelnem spaliła 
się dnia 20. b. m. wieczorem około godziny 9 ow­
czarnia. Owce zdążono jednakże wypędzić. Jest to 
w krótkim czasie piąty pożar na tamtej szem domi­
nium, tak że ze wszystkich budynków pozostała tylko 
jeszcze jedna stodoła i śpichlerz.

— * W okolicy Chełmży niszczą bardzo karto­
fle, jak kupiec jeden, któremu już mórg kartofli zło­
dzieje w nocy wybrali, dowcipnie się wyraził, dwu­
nożne Kolorado-chrząszczyki.

— * W Busocinie otruła wdowa, która chętnie 
za mąż pójść chciała, a której dzieci z pierwszego 
małżeństwa przeszkodą były, dwoje własnych dzieci. 
Matkę, na którą natychmiast podejrzenie padło, już 
sądowi oddano.

— * W Jabłonowie założono w domu, w któ­
rym dotychczas Siostry Miłosierdzia mieszkały, wielką 
fabrykę serów.

Obra, 26. sierpnia. Kilku gospodarzy tutejszych 
jako to: Stefan Serwa, Ludwik Hajduk i Nikodem 
Waeiński zostało wezwanych na termin do sądu we 
Wolsztynie na dzień 23. września podobno z powodu 
mowy rnianej przez ks. lic. Chotkowskiego na wiecu, 
który się odbył w Obrze na dniu 10. z. m. Jak­
kolwiek wiec ten wiele namjsprawił dobrego, odwra­
cając umysły obłąkane lub nieświadome od osoby du­
chownej, która je chciała na fałszywą drogę napro­
wadzić, jednakże byłoby nam nadzwyczajnie przykro, 
gdyby ks. lic. Chotkowski z powodu naszego wieca 
był na przykrości narażony. Mamy jednak nadzieję, 
iż całe nieporozumienie szczęśliwie się wyjaśni, gdyż 
ks. licencjat niczego nie powiedział coby w jakim- 
kolwiekbądź względzie sąd za karygodne uznać mógł.

Ostatnie wiadomości.
— W skutek układu Rumunii z Moskwą ksią­

żę Karól obejmuje osobiście dowództwo nad swe­
mi wojskami. Spodziewają się manifestu księcia 
Karola do narodu rumuńskiego. Rumuni wybu­
dowali most na Dunaju pod Korabią i obsadzili 
swemi wojskami czoło mostu od strony tureckiej. 
Oddział 6000 Turków z Widynia chciał temu 
przeszkodzić, ale przyszedłszy za późno, cofnął 
się napowrót do fortecy.

— Podczas kiedy z Bukaresztu donoszą do 
Wiednia, że Turcy zrzekli się zajęcia Szypki — 
depesza z Adryanopolu zapewnia, że wszystkie 
moskiewskie pozycye w Szypce Turcy już zajęli 
prócz fortu św. Mikołaja.

— Z Szumli donoszą, że Moskale zajęli Pop- 
kioi. Hassan basza udał się do Eski-Dżuma.

— Pułkownik angielski Fraser i 3 oficerów 
inżynieryi zwiedzali w tych dniach obwarowania 
Carogrodu. Czy z rozkazu rządu angielskiego? 

depesza nie objaśnia.

ważnie, ludzie w różnych razach, różnie sobie 
radzą, na wszystko w świecie znajdzie się lekar­
stwo — tylko na śmierć go nie ma.

— A na nieszczęście dziadku? zapytała po­
ciągnięta mimowoli słowami jego.

— Nieszczęście, odparł, różnego bywa rodzaju, 
niektórzy ludzie sami sprowadzają je na siebie, 
a w innych jest wola Boża. Trzeba znieść to, 
czego odwrócić nie można.

Ale spokojna mądrość tych słów, nie mogła 
zażegnać burzy kipiącej w jej sercu. .

— Znieść, zawołała podnosząc w górę ręce 
ruchem pełnym rozpaczy, oj, dziadku! zniosłam 
— ci ja wszystko, co człowiek znieść może.

Spojrzał na nią z ojcowskim wyrazem.
— Och! szepnął, czy ty wiesz jakie są siły 

ludzkie? czy ty wiesz, ile razy człowiek wśród 
nędznego życia chciałby umrzeć, a śmierć nim 
pogardza? Darmo trzeba dźwigać się do ostatka, 
widać żeśmy na to potrzebni na świecie, skoro 
nas Pan Bóg tu trzyma.

— I na cóż ja sie biedna komu-przydam ? wy- 
buchnęła Hanka, w^której żebrak coraz większą 
ufność wzbudzał.

— Na co ? powtórzył dziad, a któż to wiedzieć 
może. Jesteś jeszcze bardzo młoda, czy ty zgad­
niesz, jakie ci koleje przypadną? jakie będziesz 
miała radości i smutki?

— Radości! zawołała, nie ma ich już więcej 
dla mnie sieroty!

— Sieroty ? odrzekł dziad, nie długo twoje 
sieroctwo się skończy, będziesz miała męża i 
■dzieci, na świat ci dopiero, moja miła. Prawdziwy 

sierota to ten, co na starość został sam jeden, 
takiego to tylko ciemny grób przygarnie.

Hanka spojrzała nieśmiało.
— A wy dziadku nie macie nikogo ? spytała.
— Nikogo, odparł szorstko.
— Dzieci was odumrzeć musiały, ciągnęła 

dalej z litością.
— Odumrzeć? powtórzył, tak, odumarły, a je­

dna ostatnia........
Machnął ręką i nie dokończył.
— Ot, wyrzekł po chwili, co tu mówić o mnie? 

źle czy dobrze, nie długo mi już wszystkiego.
— Dziadku, szepnęła Hanka, czemuż nie je­

stem waszą córką?
— Moją córką, zawołał, ty moją córką?
Był głękoki wyraz w tych słowach, gniewu, 

żalu i boleści; zdawało się, że przez tę myśl 
dziewczyna wywołała burzę w jego sercu, że przy­
wiodła mu na pamięć jakie pogrzebione nadzieje 
i- wycierpiane męki. Lecz uspokoił się po chwili, 
i twarz jego przybrała znowu zwykły wyraz. Na­
stała druga cisza, aż wyrzekł znowu łagodnie, 
zwracając się do dziewczyny:

— Mówisz, że chciałabyś być córką moją, a 
nie chcesz mi powiedzieć przyczyny twego smutku, 
— otóż ja go sam odgadnę.

Pochyliła głowę jak kwiat ścięty i ciężkie 
westchnienie wydarło jej się z piersi.

— Jak się nazywasz? pytał dziad niezrażony.
— Hanka.
— A więc Hanko, przyczyną smutku twego 

musi być chłopiec z pewnością.
Zawahała się chwilę, podnosząc na niego zał­

zawione oczy.

— Nie, szepnęła nabierarąc odwagi, ja nie 
skarżę się na nikogo, tylko na złą dolę, która nas 
rozdziela. Wiedziałam o tem i mówiłam Stachowi. 
On ma starą matkę i na nią pracuje, teraz będzie 
stawał do losów, trzeba mu bogatej żony, coby go 
wykupiła — a ja biedna jestęm.

Mówiła to spokojnie prawie, nie było nic w jej 
życiu, czegoby się zawstydzić lub ukrywać miała.

Dziad wpatrywał się w nią przez chwilę.
— Ha! twoja bieda skończyłaby się od razu 

pieniędzmi, a są takie, którychby żadne skarby 
świata złagodzićby nie mogły.

Hanka zastanowiła się.
— To prawda, szepnęła, ale cóż ztąd? tak czy 

owak nieszczęście moje się spełni. Żeby wykupić 
się od wojska, trzeba pieniędzy; Plaskotowie je 
mają, niech się z Maryśką żeni.

Dziad zmarszczył siwe brwi krzaczyste, zwie­
szające się nad oczami, które w tej chwili zami­
gotały czerwonym płomieniem.

— Plaskotowie? pochwycił głucho.
Głos jego drgał taką goryczą, że Hanka pod­

niosła głowę, z przestrachem prawie spoglądając 
na poważną, pochyloną a dumną postawę żebraka.

— Czy znacie ich dziadka ? szepnęła.
On nie odpowiedział; twarde od pracy i spalo­

ne słońcem ręce przyłożył do twarzy tak, że ona 
jej widzieć nie mogła. W tej chwili zdawał się 
zapominać o biednej dziewczynie, której losem 
tak bardzo zajmował się przed chwilą,

(Ciąg dalszy nastąpi).



— * Roboty pasiecznicze i ogrodnicze w 
miesiącu sierpniu. (Dokończenie). Przy wybieraniu 
plastrów można równocześnie ścinać czerw trutowy, 
garbaty, który jak wiadomo zawsze trutówka sadzi. 
Pszczoły nie mając teraz żadnej roboty w ulu, zaczy­
nają się niepokoić, wylatują powoli z ula i udają się 
na dawne miejsce do ula nowego; poczekawszy z je­
den dzień nie znajdziemy już w owym starym pniu jak 
garstkę pszczół, które towarzyszą wiernie owej przy­
branej matce, ta bowiem przejąwszy się powagą i 
zwyczajami prawdziwej matki, podobnie jak tamta z 
ula nie wylatuje.

Stare matki, którym już trzy lata minęło, należy z 
uli usunąć, a postarać się o to, by je młodemi 
zastąpić.

Słabe pnie i takie, które mają bardzo mało miodu, 
należy już teraz kasować i łączyć z drugiemi; zdarza 
się czasem, że pnie takie zgłodniałe opuszczają ul 
własny i przelatują do innego, przy czem może matka 
łatwo być ściętą; by więc tego uniknąć, należy gło- 
dniaki takie albo zawczasu w miód zaopatrzyć, albo też 
skasować.

Drzewa należy starannie czyścić z wilków, w tym 
miesiącu można starsze drzewa korzystnie zasilać po­
dlewając je gnojówką nieco wodą rozrzedzoną, przy- 
czem najlepiej robić w koło drzewa żelaznym kołem 
dziury i w te gnojówkę nalewać; młode przesadzone 
drzewka trzeba obdziabywać w koło pnia, by ich trawa 
nie przyduszała, wypustki wszelkie niepotrzebne sta­
rannie oddalać, wieczorem zaś raz po raz podlewać. Drze­
wa wypada czyścić z przyschłych gałęzi. Pamiętać o 
zbieraniu pestek i ziarnek; opróżnione grządki przeko­
pywać, obsiewając część rzepą. Rośliny, które mogą 
zimę przetrwać w gruncie, sieje się teraz nie poddając 
świeżo gnoju i nie kopiąc głęboko. Sałatę zimową, 
sałatę hiszpańską (Valerianella olitoria) sieje się w 
różnych odstępach czasu, pierwszą nakrywa się liściem, 
druga nakrycia nie potrzebuje, jest bowiem rośliną 
krajową. Na nasienie przeznaczone ogórki, melony zry­

wa się po zupełnem dojrzeniu i utrzymuje się przez 
czas niejaki w przewiewnem miejscu na deskach, aż 
będzie można ziarna wydobyć i w cieniu wysuszyć. 
Dynię (Banię) trzeba teraz zwłaszcza starannie podle­
wać. Truskawki najlepiej teraz przesadzać. Zebrane 
nasiona warzyw czyścić i przechować w workach w 
miejscu przewiewnem.

Należy dopilnować zbierania nasion z kwiatów; 
kwiaty wazonkowe przesadza się w świeżą ziemię; wio­
sną zasiane lewkonie zimowe i lak (fiołki) przebiera 
się, gdy już mają pączki, pełne przesadzają się w wa- 
zonki i stawiają w cień; okwitłe krzewy czyści się 
z suchych ogonków i liści. Róże i inne krzewy ocz­
kuje się.

Redaktor odpowiedzialny
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 27. sierpnia.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 29. sierpnia.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Za 50 kilogramów

fen mrk fen
poślec.

pszenicy starej.................... 12 30 11 30 10 80
10 80 9 55 8 25

Zyta.................................. 7 5 6 60 6 15
Jęczmienia starego . . . 7 70 7 30 7 10

„ nowego.... 7 50 6 50 6 15
Owsa starego.................... 7 70 7 20 7 —

„ nowego ................... 6 30 6 — 5 75
Grochu do gotowania. . . — — — — —

Kartofle............................. 1 25 1 10 1 —
Rzepik zimowy...................

- - - - - -
Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trai. 

Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedz. 50,50 mk., 
na sierpień 50,50 mrk., wrzesień 49,80 mk., paźdz. 48,80 
mk., listopad 47.60 mk., grudzień 47,60 mk., styczeń 
00,00 mk., kwiecień-maj 48,80 mk.

Okowita w miejscu (bez beczki) 00,00 mrk.

Wrocław, 28. sierpnia. (Ceny targowo miejskie.)

Stałe ceny ustanowione przez 
deputacyą targową.

W markach i fenygach za
109 kilogramów

piękn. średn. pośled.
Pszenica biała nowa . . . 20 80 21 70 20 10

19 90 20 50 19 10
Żyto nowe........................ 15 30 13 50 12 80

14 40 13 40 12 60
Owies stary........................ 14 40 13 90 13 10

„ nówy ........................ 12 11 30 10 40
Groch .................................. 16 40 15 30 14

31 27 25 24 75
Rzepik zimowy.................... 30 25 26 75 23 50
Rzepik latowy................... 30 26 50
Lnica.................................. — — — — — —

Sprzedaż lub dzierżawa
wiatraka.

Posiadłość moją położoną w Uą- 
browie (Louisenfelde) składającą się 
z wiatraka holenderskiego 
wraz do niego należącemi budynkami i 
90 mórg dobrej ziemi, mam zamiar na­
tychmiast, lub najpóźniej od 1. paź­
dziernika r. b. pod bardzo korzystnemi 
warunkami sprzedać lub też na 6 lat 
wydzierżawić. Chęć mający nabycia lub 
dzierżawienia, dowiedzieć się mogą o 
bliższych warunkach u właściciela ober­
ży St. Rakowskiego w Dąbro­
wie (Louisenfelde). (857)

Folwark w blizkości Poznania, 
190 mg. dobrej ziemi, 30 mg. łąki—pełne 
żniwo — dobry żywy i martwy inwen­
tarz. Przytem młyn w dobrym po­
rządku jest do sprzedania. Zaliczka 5 
tysięcy tal. Bliż. wiad. udzieli

Jail Mit niski Piekary nr. 21, 
(855) pod firmą K. Kratochwilla.

w bliskości dworca kolei żelaznej 
w Pleszewie, nowo wybudowana 
wraz z ogrodem, Łąkami i 25 
morgami roli jest pod korzyst- 
nęmi warunkami z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli

T. Musielewicz 
(877) w Pleszewie.

Panom 
właścicielom wiatraków 

do wiadomości niniejszem podaję, iż 
mam na sprzedaż cylinder i dwa 
franctizkie kamienie.

Teofil Cłinter
(859)_________ w Buku.___________

JflT ...•. ■I1 ■. ij|. |.,zycli
szwedzkich śledzi, 

co dopiero odebrawszy, poleca hurtownio 
i detalicznie przy rzetelnej usłudze po jak 
najtańszych cenach

A. Urbanowicz, 
(871) Wodna ulica 25.

Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. p.

♦ Nieruchomość nr. 32 ♦
♦ w Trzcielu, ♦
J należąca dawniej do p. Greifeil- *
♦ liagena, mająca najlepsze poło- g 
O żenie dla handlu, gdzie od wielu o 
ż lat skład kolonialny, żelaza, szynk 3
♦ przy najlepszej pomyślności był £ 
O prowadzonym, jest pod korzystnemi ♦
♦ warunkami do sprzedania lub do 2
♦ wydzierżawienia. Bliższych szcze- ♦ 
O gółów udzieli oberżysta Borngra- ♦ 
X ber i kupiec Juliusz Wolff w £
♦ Trzcielu, lub p. Adolf Asch w ♦
♦ Poznaniu, Stary Rynek 82. (869) o

»»»«>»<■»<»<-* »♦»<>♦»♦♦» 
Kestanracya 

z kompletnym urządzeniem, wraz 
z bilardem, na prowincyi, w naj­
lepszym biegu, od wielu lat ist­
niejąca, jest do sprzedania. Gdzie? 
wskaże Eksp. „Orędow.“ (866)

Petroleum i, 
najlepsze w beczkach oryginał, i 
w litrach jak najtaniej poleca 

J. Ń. Leitgeber.
ANTlO»ONTAb«INA J. W. Becka 

w Poznaniu ul. Wrocławska nr. 34. usuwa 
natychmiast po przyłożeniu najgwałtowniej­
szy ból zębów, jako też tak zwano (luksie. 
Nr. I i II w pudełeczku 1,50 mk.; poje- 
dyńczo 1 mk. Dostać można w aptece Wgo 
Elsnera Wrocławska ul., w składzie ma- 
teryałów aptecznych J. Sobeckiego w Sta­
rym Rynku w Poznaniu, w Krotoszynio u 
Wnej Kuschke. w Środzie u Wgo Radzie- 
jewsklcgo, w Bydgoszczy u W. Hegewal- 
da, w Kłodzku u II. Friedemanna i w 
Wrocławiu u pp. aptekarzy E. Stoermer, 
Ohlauer Str. 24 25 i Ił. Fiebag, ul. Fry­
derykowska nr. 51. (717)

Panu Griinbergowi poświadczam ni­
niejszem, że tenże wyleczył mnie z ta­
siemca, — na którogo lata cierpiałem 
i różne lekarstwa bezskutecznie używa­
łem,—w krótkim czasie i wraz z głową 
tasiemiec odszedł. Przeto polecam ka­
żdemu na podobną chorobę p. Gryn­
berga. Th. Klose.

Poznań w maju 1877. (875)
Chłopca porządnych rodziców poszukuje 

zaraz w naukę cukiernia i piernikarnia 
(864) W. Wolskiego w Trzemesznie.

P. P.
Z dniem 1. września otwieram we Wrześni obok składu Wgo. S. Kucz­

kowskiego przy ulicy Kościelnej

Księgarnią, skład papieru, wypożyczalnią pism 
i książek, skład rycin i muzykaliów 

pod firmą 

achś.
Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, a z mej strony zape­

wniam skore i sumienne wypełnianie udzielonych mi zleceń. — Nowości literackie 
chętnie przesyłam do przeglądu, za akuratne dostarczanie abonowanych u mnie 
pism czasowych ręczę—a ceny materyałów piśmiennych ustanowiłem jak najniższe. 

(878)_________________________________ Paweł Acłie.____
Dwie trzecie części ludności cierpi na

Tasiemca
a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. Pewne oznaki 
są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 

tasiemek lub grupek.
Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, 

schnienie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagro­
madzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i czę­
sty ból głowy, nieregularny stolec, świcrzbionie przy otworze odchodowym i w nosie, 
wreszcie żganie i boleści w kiszkach, bicie serca itp.

Każdego tasiemca usuwa
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa (także listownie) (1202) '

W. CrUtillberg, pomocnik chirurgiczny,
Poznań, św. Marcin nr. 58. (785)

Przez 6 lat cierpiałem okropnie na 
tasiemca i dopiero w tych dniach udało 
mi się użyć środek p. W. Griinberga 
pomocnika chirurg, św. Marcin 58 i 
przez użycie takowego, zostałem wkrótce- 
bez boleści uwolnionym od tasiemca, a 
nawet wraz z głową cały odszedł, wsku­
tek czego składam' p. Griinbergowi 
publiczne uznanie

W. Rurgliardt, 
urzędnik przy kolei górnoszląskiej 

(874) w Poznaniu.
Pierwszy transport 

najlepszych kiszonych magdeburgskich 
o g ó r h ó w 

odebrał i poleca jak najtaniej
A. Urbanowicz, 

(870) Wodna ulica 25.

Biegłe panny 
gSF’ w prasowaniu 

poszukuje na stałe zatrudnienie parowa 
farbiernia i chemiczny zakład doprania.

B. Pułaski
(854) w Poznaniu.

Czeladnik młynarski 
zaopatrzony w dobre świadectwa z kil- 
koletniej służby w większym młynie i 
obznajmiony z kuciem kamieni znajdzie 
miejsce w młynie parowym w Ino­
wrocławiu.__________________ (867)

Chłopca 
porządnych rodziców poszukuje w naukę 
do handlu korzennego i destylacyi 

«T. Wieczorkiewicz 
__________ w Szubinie, (SOS) 

Ucznia 
poszukują_____________________ (873)

Brada Krayn.
Ucznia poszukuje W. Piasecki, 

mistrz szewski. Stawna ulica nr. 12.

III piętro 6 pokoi 
z przynależytościami do wynajęcia 

u J. N. Leitgebra, 
Róg Garbar i Wodnej ulicy.


